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CENY OGŁOSZEŃ: Na 1 
stronie wiersz m ilim e­
trowy mk. 600 — na 111 ■ 
stronie mit. 40 J .— IV mk. 
300. Tekst i nadesłane m. 
600. — Drobne ogłosze­
nia od mk lC0do300 za 
wyraz. Najmniej 1500 
mk.Ogłoszenia poeamiej 
scowe o 50 % zagranicz­
ne 10G% drożej.

W numerach świątecznych 
i niedzielnych ceny o 
25 proc. droższe.

Za terminowy druk ogło­
szeń administracja nie 
odpowiada.
Każda nowa podwyżka 

obowiązuje już wszystkie 
przyjęte o g ł o s z e n i a  do 
zmiany cen bez uprzed­
niego zawiadomienia.
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Adres dla listów 1 depesz 
.ISKRA*, Sosnowiec.

Konto czekowe P. K. O.
Nr. 61553.

Prenumerata wynosi:nyilD.
Z odnoszeniem m lesieczaie

mk. 10.000.

W Zagłębiu po za Sosno­
wcem, Będzinem 1 Dąbro­

wą mk. 11.000.

Z przesyłką pfcztową
mk. 11.000 miesięcznie.
Zagranicą mk. 20.000.
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Od poniedziałku 18 do 25 czerwca włącznie

ELLEN RICHTER
s ły n n a  a r ty s tk a  w y s tą p i w  g ło śn y m  

6 -c io  ak to w y m  d ra m a c ie  p . t .

L O L A -M O N T E R
(Faworytka królów).

H M  t  SEItlM
lekarz cnoróD wenerycznych  

i skórnych (włosów).
B a d a n ia  m ik ro sk o p o w e .

P rzy jm uje  o d  10— 12 i 4 —7 wiecz. 
w niedzielę i święta od 10—1 po poł.
b e u z in , Gzeiaazka (4. parter.
2045 TELEEOrt 31.

dl h n u  nr. mm
choroby skórne, włosów 

1 w enerycne. isoo 
Analizy. Lampa kwarcowa.

Przyjmuje 11—.1 i 5—8. Panie 4—5

C h o ro b y : sk ó rn e , w ło só w , 
w e n e ry c z n e , (niemoc płciowa). 

A n a lizy  m ik ro sk o p o w e . 
L ec zen ie  la m p ą  k w a rc o w ą .

Przyjmuje 9 — 12 i 6 — 8. Panie 5 — 6mnuniiii . rrzyjm uje a — iż  i o  — o. ram ę r
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Sprawy finansowe.
Skarb a reform; socjalne.

W  końcu września i na 
początku października 1920 
roku odbyła się w Brukseli 
międzynarodowa konferencja 
finansowa, poświęcona za­
gadnieniu uzdrowienia finan­
sów publicznych światowych, 
zachwianych przez niszczą­
cą cały świat, a zwłaszcza 
Europę, wojnę.

Na konferencji tej zwróco­
no uwagę na to, że pomię­
dzy deficytem budżetowym 
każdego państwa, a kosztem 
utrzymania istnieje ś c i s ł y  
zwózek. Tego związku nie 
rozumie o p i n j a publiczna, 
która chce widzieć wszyst­
kie potrzeby społeczne i pań­
stwowe zaspokojone, doma­
ga się więc od państwa kosz­
townych wydatków na re­
formy socjalne, nie bacząc 
na to, że te wydatki z ob- 
dłużonego skarbu państwo­
wego prowadzą do głębo­
kich tylko niedomagań ży­
ciowych. Zasada, że przy 
chorych finansach nie może 
być mowy o zdrowym ży­
ciu państwowym i społecz­
nym; że aby urzeczywistnić 
szeroką i gruntowną politykę
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reform, n a l e ż y  koniecznie 
dojść do równowagi budże­
towej; że pierwej zdrowe fi­
nanse, potym zdrowe pań­
stwo i społeczeństwo — oto 
co w uchwałach tej konfe­
rencji jest najistotniejszego i 
o czym każdy obywatel kra­
ju, w którym skaib jest cho­
ry, wiedzieć powinien.

Zastanówmy się nad tym, 
czy istotnie, co do tej zasa­
dy jesteśmy uświadomieni, 
czy się staramy kierować 
nią w życiu prywatnym, pań­
stwowym i społecznym, czy 
od chwili, kiedy skarb nasz 
znalazł się w trudnych wa­
runkach, prawie na granicy 
bankructwa, zaszła pod tym 
względem korzystna zmiana 
w społeczeństwie.

Nic podobnego! N a s z e  
wołania o poprawę skarbu 
państwa polskiego są krzy­
kiem dziecka, które widzi 
grożące niebezpieczeństwo, 
ale się nie stara jego przy­
czyn zbadać, przed katastro­
fą uchronić, zamyka tylko 
oczy i krzyczy.

Zwyżka cen i podniesie­
nie się kosztów utrzymania

da się zahamować jedynie 
przez powiększenie produk­
cji i równowagę budżetową, 
każdy deficyt budżetowy za­
bija produkcję, oddala nas 
od dobrobytu i taniości ży­
cia; powiększenie obiegu 
banknotów i wszelkie nowe 
obdłużenia państwa przyczy­
niają się do zmniejszenia si­
ły nabywczej pieniądza, pc 
wodują niestałość kursów 
giełdowych, wprowadzają z a ­
męt w życie gospodarcze i 
niszczą je u podstaw.

Tymczasem, gdy n a s z e  
wydatki państwowe w roku 
1922 wyniosły w złotych 
polskich 768 miljonów, a do­
chody 435, to na rok 1923 
s^ preliminowane w sumie 
1700 miljonów złotych, a do­
chody w sumie 880 miljo­
nów. W r. ubiegłym przy­
puszczalny deficyt wyniósł 
333 miljony złotych, w roku 
bieżącym jest przewidziany 
na zgórą 800 miljonów.

Trzeba się uciec do po­
datku majątkowego, aby ten 
deficyt zmniejszyć, ale i ten 
podatek majątkowy, uciążli­
wy dla obywateli w wyso­
kim stopniu, całkowicie de­
ficytu budżetowego nie po­
kryje.

Czymże się to d z i e j e? 
Czym się tłumaczy ta bez­
myślność gospodarki naszej 
finansowej?

Tylko bezmyślnością na­
szego społeczeństwa. N i e 
chcemy rozumieć, że nawet 
w wypadkach koniecznych, 
zupełnie usprawiedliwionych, 
trzeba się ograniczyć, gdy 
skarb państwa jest chory.

Niema złej i karygodnej 
oszczędności w państwie, k tó ­
rego skarli je st pastyl

To zdanie powinno się 
stać naczelną dewizą na 
szych urzędów, naszych rzą­
dów, naszych posłów i na­
szych działaczów społecz­
nych.

Kto w dzisiejszym mo­
mencie wyciąga rękę do skar­
bu państwa polskiego, jest 
najgorszym bandytą, okrada­
jącym cały naród i przyczy­
niającym się do jego upad­
ku.

Słuszne o-nui..4d potrzeby 
społeczne i państwowe, słusz­
ne reformy socjalne muszą

albo czekać do chwili, kie­
dy skarb państwa będzie 
mógł na ich urzeczywistnie­
nie wydatkować, albo też 
jedynie mogą być dokony­
wane zbiorowym wysiłkiem 
obywateli.

Państwo bowiem niema 
środków na ich dokonanie!

Bronisław Knothe.

Stosunki polsko-czeskie.
Omawiając exrose ministra 

Seydy, podkreśliliśmy szczególnie 
dobrą wolę Polski w kierunku 
utrzymania przyjaznych stosun­
ków z państwami sąsiednimi. 
Kierownik naszej polityki zagra­
nicznej wskazał zupełnie wyraź­
nie na konieczność zacieśnienia 
węzłów przyjaźni między Polską 
a Czechosłowacją, co jest jednym 
z głównych warunków ustalenia 
się stosunków pokojowych w 
Europie środkowej. Zbliżeniu te- 
mustolnaprzeszkodzieszeregspraw 
spornych, od których sprawiedli­
wego rozstrzygnięcia zależy, czy 
zbliżenie pomiędzy obu państw a­
mi dojdzie do skutku. Najważ­
niejszymi z tych spraw jest spór 
o Jaworzynę i zabezpieczenie 
rzeczywistego równouprawnienia 
ludności polskiej na Śląsku Cie­
szyńskim.

Stanowisko zajęte przez Polskę 
stanowi minimum jej postulatów, 
dlatego też rząd polski z całą 
gotowością wyraził zgodę na od­
danie sprawy do rozstrzygnięcia 
radzie ambasadorów.

Zdawałoby się, że Czechy zda­
dzą sobie nareszcie raz sprawę 
z faktu, że Polska idąc po linji 
ustępstw, które stale charaktery­
zowały stosunki polsko-czeskie, 
doszła do punktu, którego nie 
może przekroczyć, bez wyraźnej 
ujmy dla swego stanowiska mo­
carstwowego.

Tymczasem stało się wręcz 
inaczej.

„Ceske Slovo* półurzędowy 
organ p. Benesza, czeskiego mi­
nistra spraw zagranicznych, za­
mieścił artykuł, pełen nieuzasad­
nionych i zjadliwych napaści pod 
adresem Polski, artykuł, który 
śmiało, w szkalowaniu wszystkie­
go co polskie, konkurować może 
z prasą niemiecką i bolszewicką.

Czechy, które stale usiłowały 
przelicytować Polskę w rzekomej 
lojalności wobec ententy, według 
słów „Ceskego Slcva“ nie uznają 
rozstrzygnięcia rady am basado­
rów, o ile ta nie pójdzie po linji 
ich egoistycznych celów. Zdaje 

' się, ze lojainość wobec ententy 
kończy się u Benesza tam, gdzie
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się kończy bezpośredni interes. 
Niedawno dowiedzieliśmy się o 
zerwaniu układów handlowych 
1 militarnych czcik '-francuskich, 
dziś grozi się uieuznaniern arbi­
trażu rady ambasadorów. Coraz 
lepiej!

Nie zapominajmy też i o tym, 
że w Pradze pieczołowicie hodu­
je się „zachodnio ukraińskich* 
zbirów, którzy z Rusi Przykarpa- 
ckiej uczynili sobie bazę opera­
cyjną dla swej zbrodniczej akcji 
w Małopolsce wschodniej.

Czy to mają być podstawy do 
szczerego zbliżenia się do Polski? 
Słyszeliśmy niejednokrotnie z ust 
Benesza piękne słówka na temat 
przyjaźni polsko-czeskiej, ale tylko 
słowa, bo czyny były wręcz od­
mienne i wrogie wobec P olsk i

Grozi nam „Ceske Słovo“ en- 
tentą, jeśli nie przestaniemy bro­
nić braci naszych w Cieszyńskim, | 
ciemiężonych w sposób barba­
rzyński przez czechów.

Chcemy zgody z sąsiednim 
narodem słowiańskim, ale niech I 
pamięta o tym rząd praski, że 
gróźb się nie ulękniemy, jeśli 
czesi zbliżenie polsko-czeskie wy­
musić chcą na Polsce drogą p o -1 
litycznego szantażu, grubo się po­
mylili, a skutki nieopatrznej po­
lityki Benesza fatalnie odbić się 
mogą, w pierwszym rzędzie n a | 
czechach samych.

Wieści ważne.
(Z wczorajszych pism i depesz.)
— Komitet ekonomiczny rady | 

ministrów postanowił przedsię­
wziąć walkę z zalewem kapiła ul 
niemieckiego, szczególnie na[ 
Górnym Śląsku.

—  Ruch telefoniczny i tele­
graficzny z Gdańskiem i Berli­
nem został przywrócony. Gra-I 
niczae stacje kolejowe są w dal-f 
szym ciągu pilnie strzeżone, ce­
lem zwalczania przemytnictwa 
walutowego.

— W Wiedniu zmarł powsta-l 
niec z 1863 roku, artysta malarzj 
Aleksander Sochaczewski.
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—  Prasa niemiecka ogłosiła 
treść odpowiedzi rządu rzeszy ha 
notę werbalną rządu polskiego z 
25 kwietnia. Rząd niemiecki o- 
świadcza, że zastrzeżenia prawne 
przeciw decyzji rady am basado­
rów w sprawie Górnego Śląska 
nie są zwrócone przeciw Polsce, 
lecz przeciw ocpowiedzialnym za 
tę decyzję mocarstwom.

„Echo de Paris* aprobuje go ­
rąco exposć ministra Seydy, zło­
żone w komisji dla spraw zagra­
nicznych, przyczym pisze, że o l­
brzymim zadantejn dyplomacji 
polskiej jest ułatwić powstanie 
pomiędzy Bałtykiem a Bałkanem 
łańcucha wszjWkich państw, za­
grożonych przez pangermanizm.

— Polski okręt szkolny „Lwów* 
zawinął do portu w Hawrze u- 
dając się w drogę do Santos 
(Brazylja).

— Koło Lauterburga w Zagłę­
biu Ruhry eksplodowała na torze 
kolejowym bomba, wywołuj c 
wykolejenie się 21 wagonów

przejeżdżającego pociągu. Ma­
szynista został lekko raniony.

—  Odbyły się w Paryżu ma­
nifestacje komunistyczne, podczas 
których, wieję osób raniono. Do­
konano licznych aresztowań.

— Ks. Walji otworzył w  Lon- 
dynia międzynarodową konferen­
cję lotniczą. Reprezentowanych 
jest na konferencji! 15 państw. 
Obradom przewodniczył angielski 
podsekretarz stanu do spraw 
lotnictwa.

—  W  ostatnich wyborach do 
rady miejskiej w Bytomiu, pola- 
cy uzyskali trzy mandaty.

— Rząd włoski postanowił wy­
słać do Rosji misję handlową.

— Grono senatorów amerykań­
skich zwróciło się do prezydenta 
Hardinga o zwołanie nowej kon­
ferencji pokojowej.

— W Bombaju (Indje) zbun­
towali się więźniowie polityczni.

S o i!  ąmmiokryte w in n ie  ebsaloiij

Rewja na polu Mokotowskim.

Wczoraj przed południem na 
olu Mokotowskim odbyła się 
rielka rewja wojskowa wobec 
)ostojnej Pary Królewskiej, pre- 
ydenta Rzeczypospolitej i dostoj- 
ików rumuńskich i naszych.

O godz. 10-ej min. 15 rozpo- 
zął rewję jen. Pogorzelski. Za 
im w  rozwiniętym szyku kolej- 
o szkoła podchorążych z or- 
iestrą.

Za szkołą szła kombinowana 
ywizja piechoty pod dowódz- 
vem pułk. Burkhardt-Bukackie- 
o. Otwlertł»q21 p. p., którego 
adzwyczajna podstawa musiała 
adować wszystkie serca. Dowo­
ził podpułk. Zurakowski. Na- 
tępnie przeciągały 32 p. p. I 
oikonały 30 p. p. pod dowódz- 
wera pułk. Jacynika.

Za piechotą I pułk saperów, 
prawnych jak zwykle. Po nich 

pułk konnych strzelców. Defi- 
)wal jeszcze, kiedy z oddali dal 
ię słyszeć znamienny stukot i 
zczęk. To artykrja połowa i 
iężka. Na czele pułk. Pożerski. 
)ziała zrównane wprost idealnie, 
aprzęg ostro wyciągnięty, sło­
dem znów znakomicie.

Ale gotuje się rzecz cudowna, 
ła siwych koniach nadjeżdża or- 
iestra swoleżerów, staje przed 
amlotem, zaczyna grać, a tu już 
ędzi kłusem 1-a brygada jazdy
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pod pułk. Głuchowskim z 1-ym 
pułkiem szwoleżerów na czele. 
Za nimi 7 i 11 pułki ułanów pod 
mjr. Piaseckim i mjr. Cieszkow­
skim. Szumią proporczyki, głu­
cho stęka ziemia, ludzie i konie 
zdają egzamin maxima cum lau- 
de. Królowa dziękuje ruchem 
ręki. Oczy wszystkich błyszczą 
uniesieniem i radością. Dobrze 
zapracowany sentyment dla kon­
nicy nie doznaje zawodu. Ale 
przecież wrażenie jej przejazdu 
musi zlekka osłabnąć na widok 
prawdziwie wspaniałej galopady 
konnej artylerji. Widok ten nie 
ma chyba równego sobie. Opi­
sać się nie da. Można go chy­
ba porównać z uosobieniem po­
chodu burzy, dziwnym cudem 
objawionej oczom ludzkim. En­
tuzjazm ogarnia wszystkich. Zry­
wają się okrzyki i oklaski.

Rewje kończą cztery samocho­
dy pancerne. Na krańcu pola 
warczą motory i śmigi samolo­
tów. Olbrzymie ptaki suną przez 
chwilę po ziemi, poczym podry­
wają się wznoszą i ulatują w 
przestworze. Trzy— sześć—dzie­
więć. Za kilka minut są już z 
powrotem, przelatują mimo na­
miotu, piloci z ręką u czoła od­
dają cześć. Znów zawracają i 
okrążają lotnisko aż do wyjazdu 
dostojników.

W  nocy z dnia 17 na 18-go 
czerwca ftr. powstał silny wy­
buch przy ul. Korfantego w S ie ­
mianowicach na Górnym Śląsku, 
skutkiem czego zdruzgotane zo­
stały okna wystawowe sklepu 
Nitki.

W edług krążących pogłosek, 
znajdowały się tam od dłuższego 
czasu ukryte bomby syna Nitki, 
który jest członkiem tajnej f'-ga- 
nizacji niemieckiej „Orgescl Z 
obawy przed rewizją według ob­
wieszczenia pierwszego wojewo­
dy z roku zeszłego, dotyczącego 
oddawania broni, syn Nitki ukrył 
bomby w  oknie wystawowym w 
trumnie.

To też od przeszło 10 miesię­
cy trumny w oknie wystawowym 
nie zmieniono.

W niewyświetlony sposób u- 
kryte bomby eksplodowały.

Jeszcze więcej wybuch ten jest 
podejrzany z powodu tego, że 
kiedy w r. 1920 objeżdżał teatr 
z Poznania pod kierownictwem 
p. Działosza teren plebiscytowy, 
a występ gościnny dawał w Sie­
mianowicach, polakom, którzy 
prosili Nitkę o wywieszenie afi­
szów w jego oknie wystawowym, 
ten sam syn powiedział:

—  Prędzej cały ten dom nasz 
własny wysadzę w powietrze, ale 
afisz polski u mnie wisieć nie 
będzie.

Nitka chciał zdemolowany skład 
odfotografować i przesłać kliszę 
do Deutschtumsbundu, celem u- 
prawiania p ropagandy  antypol­
skiej.

iarz mmm przez
Strata w ynosi blisko miljard marek p o l^ ich .

Lwów, 26 czerwca.

Przed kilku dniami, mieszkają­
cy w Tarnopolu handlarz „robią­
cy w walucie*, niejaki Moses B a­
zar, poszukiwał służącej. Mając 
u siebie w domu wielką gotów­
kę, pragnął przyjąć uczciwą i in­
teligentną dz'ewczynę, a przytym 
przystojną, któraby zarazem była 
ozdobą jego mieszkania. Dzięki 
pośrednikom, znalazł taką w T ar­
nopolu. Była to Józefa Komar, 
bardzo przystojna, o pięknych 
rysach, dużych oczach 1 alaba­
strowej twarzy dziewczyna, sło­
wem —  typ pięknej cyganki.

Po sześciu dniach pobytu jej 
u Bazara, w czasie jego nieobec­
ności popełniono w nocy k ra­
dzież po której znikła też urocza 
cyganka. Sprawcy porozbijali sza­
fy. kredens i zabrali biżuterję i 
pieniądze. — Następnie wszędzie 
gdzie tylko plądrowali, złodzieje 
po podłogach porozsypywall p a ­
prykę w ilości prawie 2 ch ki­
logramów. Uczynili to dlatego, 
aby pies policyjny policji tarno­
polskiej, nadzwyczaj czujny 1 do­
brze wyszkolony, nie mógł zwie­
trzyć śladów.

W obec tego rzeczywiście uży­
cie psa policyjnego było niemo­
żliwe, bo j i e s  jak i funkcjonar­
iusze policyjni ustawicznie ki­
ch alL

Zdaniem policji działała tu 
szajka międzynarodowych zło­
dziei która Bazarowi podsunęła 
piękną cygankę.

Bazar, jak się okazało, został 
okradziony prawie na miljard ma­
rek. Złodzieje zabraliksame dola­

ry, a marek polskich zaledwie 
kilka miljonów. Przypuszczają, że 
Bazar uprawiał spekulację dola­
rową, a teraz bojąc się przyznać 
nie chce podać dokładnej wyso­
kości nagromadzonych u siebie do­
larów.

Z kraju.
Z ja z d  starostów . W Nowo­

gródku odbył się dwudniowy 
zjazd starostów pod przewodni­
ctwem wojewody Raczkiewicza. 
Omawiano sprawy, związane z 
przejęciem granicy przez policję, 
oraz szczegółowe sprawy: rol­
nictwa, osadnictwa i samorządu.

Ustalono dezyderaty w spra­
wie zespolenia poszczególnych 
urzędów z władzami administra­
cyjnymi.

Groźna epidem ja w lw ow ­
skiej szkole kadecklej. Wśród 
uczniów w szkole wybuchła epi­
demja zachorowań na ślepą kisz­
kę. W krótkim czasie aż 14 
uczni musiało poddać się ope­
racji. Jak się okazuje, powo­
dem tej groźnej choroby jest 
niedbałość czynników admini­
stracyjnych. Naczynia w któ­
rych się gotuje jedzenie dla ka­
detów, są już zupełnie stare, a 
schodząca z nich glazura wywo­
łuje ciężkie zapalenia ślepej 
kiszki.

Cudowne ocalen ie . W  W ar­
szawie na idącego torem kolejo­

wym w pobliżu przejazdu radzy-
mińskiego konduktora drużyn na 
dworcu wschodnim, Jana Do­
mańskiego, z ul. ks. Ziemowita 
11 najechał pociąg osobowy nr. 
751, zdążający do Ostrołęki. Do­
mański, uderzony przez parowóz, 
upadł pomiędzy szyny. W  tym 
momencie przeszedł po tym to ­
rze cały skład pociągu. Św iad­
kowie wypadku pośpieszyli na 
miejsce, będąc przekonani, że uj­
rzą zmasakrowane zwłoki k o n ­
duktora. Tymczasem lekarz po­
gotowia stwierdził jedynie liczne 
starcia i zdrapania skóry oraz o- 
gólue lekkie potłuczenie. Po u- 
dzieleniu pomocy Domański udał 
się do domu.

Zjazd m łodzieży w iejskiej.
Dziś rozpoczął się w Warszawie 
dwudniowy doroczny zjazd cen­
tralnego związku młodzieży wiej­
skiej, na który przybyli delegaci 
serbscy, chorwaccy, serbsko-lu- 
źyccy oraz bułgarski.

Zjazd który zapowiada się nie­
zwykle uroczyście, otwarty zo­
stał nabożeństwem w kościele 
p. p. Wizytek i odbywać się bę­
dzie w sali tow. hygienicznego 
na ul. Karowej.

S tr a c e n ie  bratobójcy. Wy­
rokiem sądu doraźnego m ieszka­
niec wsi Strzebieszew, gra. Dąb- 
kowice, starostwa Łowieckiego 
ld-letni Konstanty Kuciński ska­
zany został za dokonanie w nocy 
z 15nal6-V we wsi Strzebieszew 
zabójstwa w celu zysku na oso­
bie brata swego Stanisława Ku­
cińskiego — na karę śmierci 
przez rozstrzelanie. Wyrok wy­
konano.

Potrzebuje 3-ch zdolnych 
PRACOWNIKÓW FRYZ­

JERSKICH o l  zaraz.
W a r u n k i  d o  u m o w y .
ZMDDA Warszawska Nr. 1U. 
Zakład fryzjerski Sosnowiec.

2 7 3 5 -2

S p r ó b u j c i e  now y w y­
śm ienity gatunek herba- j  

‘ ty Nr. 50. firmy 2044

„ C E Y L O N \

Lekarz - dentysta

J. ROTSTEIN
Sosnow iec, M odrzejowska 15 

w ejście  z Targow ej.
Przyjmuje od 10— 1 i 3 —7, w 
w niedzielę i święta od 10—1

2435-2

309.
To doprowadziło go do odkry- 

ia, że któryś z was Scott, albo 
y, zgubiliście na siedzeniu w 
ym powozie medalik sprzedany 
vam przez Misticota. Jedzie za 
Aisticotem, aby go badać, czy ty 
o rozumiesz? Misticot badany, 
/yzna w jakim celu wysłany 
ostał do Bleve. Wymówi nazwi- 
ko Amolda Desz;gnes, a wtedy 
toczymy się w przepaść bez ra- 
jnku!

—  Zkąd Flogny dowiedział się 
e Scott i Trilby mieli udział w 
prawie, dokonanej w indyńskim 
otelu? Jakiż zbieg okoiiczności 
oprowadził go do tego odkry- 
ia? Niewiem.., Ale to istnieje.

—  Zatem jesteśmy osaczeni! 
-  wyszepnął Trilby. —  Pozo-^ 
taje nam tylko zabrać nasze ma- 
atki...
— Uciekać... czyś ty oszalał?

— Flogny powiadomił zapew­
ne sąd o tem i naczelnika po ­
licji...

—  Nie! i otóż w tem dla nas 
szczęście. W dniu wczorajszym 
zebrał te objaśnienia. Sąd nic 
o tem dotąd jeszcze nie wie... 
Wczoraj wieczorem o ósmej go­
dzinie, Flogny był w pałacu mo­
jego wspólnika, błagając w mej 
obecności siostrę Marję by mu 
wymieniła nazwę miejscowości 
do jakiej wysłała Misticota.

—  1 powiedziała?
— Nie, ponieważ ja przy tem 

byłem obecny. Powiedzieć, było 
to przyznać, iż działa potajemnie 
na moją zgub$ ja  to dałem a- 
gentowi policji objaśnienia o ja­
kie nalegał.

— Ty?! — zawołał Trilby z 
osłupieniem.,

— Ja!
—  Ależ dlaczego?
— Człowieku o płytkim ciem­

nym umyśle, czyż uie pojmujesz 
że trzeba go było popchnąć na 
te ślady... zmusić go do opu­
szczenia Paryża bez stracenia

jednej chwili, uczynić mu nie- 
podobnem pójście do prefektury 
i opowiedzenie wszystkiego co 
odnalazł! Uczyniłem to... dopią­
łem celu! Flogny chce sam p o ­
zyskać sławę znalazcy m order­
ców Edm uada Beraud. Niechce z 
nikim dzielić zaszczytu tego 
wielkiego czynu... Zbyt wiele mi­
łości własnej! Spóźnił się na p o ­
ciąg wychodzący o ósmej, przy- 
jedzie zatem o jedenastej minut 
dwadzieścia. Jutro a raczej dziś 
przyjedzie do Bleve, by porozu­
mieć się z Misticotem... Zapom ­
niał, że my istniejemy... Będzie­
my tam, i nie pozwolimy żad ­
nemu z nich wrócić do Paryża..

—  Cóż więc nczynimy?

Desvignes chciał właśnie wy­
jaśnić szczegółowo swój plan to­
warzyszowi, gdy nagle zamilkł, 
ciche „pst* wybiegło z ust jego 
nakazując milczenie.

Blade światełko zamigotało 
w pobliżu leśnej polanki o kilka­
dziesiąt kroków od obu i dwa 
cienie zarysowały się na drodze

jakoby dwóch idących postaci w 
tymże samym kierunku.

Światło wybiegło z latarni,nie­
sionej przez dwóch podróżnych.

Desvignes i Trilby przyśpieszyli 
kroku i wkrótce złączyli się z 
obydwoma naprzód idącymi, 1 
właśnie mieli ich minąć, gdy o- 
zwał się człowiek, niosący la­
tarnię:

—  Jak też to jest nieroztropnie 
puszczać się w dzisiejszą noc 
przez las bez światła. Chyba pa­
nowie obcy jesteście?

—  Mówisz pan iż nieroztrop­
nie jest puszczać się w drogę 
bez światła... Dlaczego? — za­
pytał Arnold z niemieckim ak­
centem.

—  Ha! otóż odgadłem, że pa­
nowie nie tutejsi... —  odrzekł 
stary wieśniak, idący w tow a­
rzystwie młodego dwudziestolet­
niego chłopca.

—  Tak... w rzeczy samej... — 
odpowiedział Desvignes, — Od 
lat dwudzidstu podróżujemy jako 
handlowi agenci, a nigdy nie 
słyszeliśmy, ażeby miano być

niebezpiecznem przechodzić nocą 
przez bór Amboise.

— Nie bywało tego wprawdzie 
i nie ma, ale obecnie, chwilowo 
rzecz inna. Przed tygodniem zje­
chała tu menażerja, rozłożyła się 
w Loches, na jarmarku... Wielka 
menażeria z całą gromadą złych 
zwierząt dzikszych jedne od dru­
gich. W nocy z soboty na nie­
dzielę w menażerji tej wszczął 
się pożar. Jakiż piekielny hałas 
tam powstał... jakie zamięszanie 
Krzyki... wycia dzikich zwierząt 
aż tu wyraźnie słyszeć można 
było. Kilkoro zwierząt, wyłam a­
wszy się z żelaznyclf klatek, u- 
ciekło, a między niemi znajdo­
wał się lew, lwica, dwóch tygry­
sów i małpa, większa niż czło­
wiek. Dzikie te bestje uciekły w 
las, ztąd pojmiesz pan, iż każdy 
teraz obawia się przezeń przecho­
dzić.

d. c. n.
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TELEGRAMY.
(Przez telefon.). *

Królestwo Rumuńscy na ćwiczeniach 
wojskowych.

W arszawa, 26 czerwca. prezydent Rzeczypospolitej W oj­
ciechowski, marszałek Piłsudski 
i przedstawiciele sfer dyploma-

- ------ ------ tycznych i wojskowych. Manew-
dai! się król Ferdynand i królo- "rami kierował Inspektor jazdy 
wa Marja. W towarzystwie P a- S>en- RozwadowskL 
ry Królewskiej znajdował się p.

Giełda.

Dziś, o godz. 10 rano w Rem 
bertowie odbyły się wielkie ma­
newry wojskowe, którym przyglą-

Nasiępca marszałka Piłsudskiego.
Warszawa, 26 czerwca. 

Ki :ą pogłoski, źe następcą 
marcz iłka Piłsudskiego, na sta­
nowisku przewodniczącego ści­

słej rady wojennej zostanie mia­
nowany były m inister spraw woj­
skowych, gen. Sosnkowski.

GIEŁDA WARSZAWSKA. 
Warszawa, 26 czerwca.

D o l a r y   99.500
Franki franc. — 6155 
Marki niem. —  0.81 
Funty — 458,900 
Korony czes. —  2,985 
Korony au s t —  1,40

GIEŁDA GDAŃSKA.
Gdańsk, 26 czerwca.

Dolary 119,000 
Marka poi. 1.10.

GIEŁDA BERLIŃSKA.
Berlin, 26 czerwca. 

Dolary —  117,000 
Marek polskich nie notowano 

z powodu oficjalnego zakazu rzą­
du rzeszy niemieckiej.

I
K O N K U R S .
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Z a rz ą d  P o lsk ie g o  Z w iąz k u  Z aw o d o w eg o  P ra c o w n i-  II 
kó w  P rze m y sło w y c h  i H a n d lo w y ch , S o sn o w iec , W a r-  [j 
sz a w s k a  n r. 5, o g ła s z a  k o n k u rs  n a  s ta n o w isk o  J e n e ra ł-  H 
n e g o  S e k re ta rz a  Z w iązk u , o ra z  R e d a k to ra  i g łó w n e j s i-  II 
ły  re d a k c y jn e j  D w u ty g o d n io w e g o  O rg a n u  Z w iąz k u  i d e - R 
le g a ta  k ie ru ją c e g o  K u rsam i H an d lo w y m i Z w ią z k u —i R ad - 
cy  P ra w n e g o  Z w iązk u  — w szy s tk o  w  je d n e j  o so b ie . l>

D o p o sa d y  p rzy w iązan e  je s t  m ieszk an ie  w  p o stac i jed n e g o  b a rd zo  i i  
du żeg o  pokoju , oraz  o p a ł i św ia tło . O ferty  z pod an iem  życiorysu  i w a -  ?! 
runkow  n a d sy łać  do  d n ia  15 lip ca  b.r. pod  a d re se m  Z w iązjtu . 2 7 7 0 ! ,]
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Ćwiczenia rezerwistów.
W arszawa, 26 czerwca. wołane. Rezerwiści tego roczni- 

Cwiczenia wojskowe rezerwi- ka w bież. roku nie zostaną po­
stów rocznika 1895 zostały od- wołani na ćwiczenia.

Numerus clausus.
Warszawa, 26 czerwca. głosów przeciw 13 postanowiono 

Dziś na posiedzeniu komisji projekt ustawy o t. zw. numerus 
oświatowej sejmu większością 14 clausus wnieść na plenum sejmu]

Echa wizyty Pary Królewskiej w prasie
francuskiej.

Paryż, 26 czerwca.
Prasa francuska, opisując wi- 

*ytę Pary Królewskiej Rumuń­
skiej w Polsce, wyraża wielkie 
zadowolenie i podkreśla ten fakt

jako nowy dowód zacieśnienia 
węzłów przyjaźni pomiędzy Pol­
ską a Rumunją, co w wysokim 
stopniu ułatwi ostateczne przystą­
pienie Polski do małej ententy.

Wybuchy Etny ustały.
Rzym, 26 czerwca. 

Wybuchy Etny ustały. Szko­
dy wyrządzone przez wybuchy,

według tymczasowych obliczeń 
wynoszą około 6 miljonów lii ów 
włoskich.

Nowa podwyżka cen tytoniu.
Warszawa, 26 czerwca.

Związek fabrykantów wyrobów 
łytunlowych wniósł do ministe- 
Gum skarbu memorjał, w którym 
domaga się nowej podwyżki cen 
wyrobów tytoniowych.

Niezależnie od ostatnio przy­

znanej podwyżki cennika o 60 
procent fabrykanci domagają się 
dalszego podniesienia cen o 25 
p r o c e n t .  Odpowiedź minister 
rjum skarbu na powyższy me­
morjał oczekiwane jest w pierw­
szych dniach lipca.

Odznaczenie premjera jugosłowiańskiego
Warszawa, 26 czerwca.

Rząd polski nadał premjerowi 
jugosłowiańskiemu Pasiczowi or­

der „Białego Orła*. Order ten 
został premjerowi wręczony dziś 
przez posła polskiego w Bel­
gradzie.

Rozkład jazdy
p o c ią g ó w  o so b o w y ch  o d ch o ­
d z ą c y c h  i p rz y c h o d z ą c y c h  n a  
s t. S o sn o w iec  od  1-go c z e rw ­

c a  1923 r.
O d c h o d z ą :

D o  G ran icy : 0.45, 4.48, 8.45, 16.55, 
20.05;

„ Z ąbkow ic : 2.00, 15.10, 19.25;
.  C zęs to ch o w y : 5.05, 11.55, 13.20, 

18.25;
,  W arszaw y  g ł.; 7.28, 10.17 (posp .), 

22.15;
,  Ł odzi kaJ.: 23.05;
„ D ę b lin a : 2.40;
,  W arszaw y  g d ańsk iej p rzez  D ęb lin : 

16.15;
,  W arszaw y  głów . p rzez  D ęblin : 

23.30 (p o sp .);
„ K atow ic: 4.49, 6.38 (p o sp .,) 7.10, 

7.36, 10.00, 11.35,13.05, 1330, 
14.50, 16.41 (posp .), 1810,
19.12, 21.27, 22.40;

.  Z aw ie rc ia : 9.25.

P rz y c h o d z ą :
Z G ran icy : 4.20, 8 .15 ,12 .20 ,23 .25 ;
„ Z ąb k o w ic : 1.12, 19.00, 21.22;
„ C zęsto ch o w y : 11.20, 14.45, 18.00

20.30;
„ W arszaw y  g łó w .: 7.30, 16.36 (posp .), 

22  35 •

„ Ł odzi k a i.: 4.40;
„ D ę b lin a : 1.45;
„ W arszaw y  g d ańsk . p rzez  D ęb lin : 

13.40;
.  W arszaw y  głów n. p rzez  D ęb lin : 

6.33 (posp).
„ K atow ic: 6.50, 7.23, 9,20, 10.12 (po­

sp ieszny), 11.50, 13.15, 15,05,
16.10, 18.22, 19.21, 21.00
22.10, 23.00, 23.23;

,  Z aw ie rc ia : 13.00.

S ta c ja  S o sn o w iec  R ad .
O d c h o d z ą :

D o K azim ierza: 6.05, 14.25, 17.35.
21.15.

P rz y c h o d z ą :
Z  K azim ierza . 7.45, 15.35, 19.35,

22.50.

nitiiT fiaimttHURin
J. KRUSZYŃSKI

w SOSNOWCU, ulica Królewska Nr. 3
Przedstawicielstwo na powiat Będziński

T-sa HUDDvy m a ra n i  la  gaszeni ognia 
„ M I N I M A X “

CENTRALA: W A R SZ A W A , T -W O  K O M IS P O L - 
J e n e ra ln y  P r z e d s ta w ic ie l  n a  R z e c z p o s p . P o ls k ą .

P o le c a  s ię  do  n a ty c h m ia s to w e j d o s ta w y  
gaśnice ty p u  B. C. G. i „ T e tr a " ,  

ładunki zap a so w e  do  pow yższych, w ieszak i 
ochronne, a rm a tu rę : śrubunk i, w yloty , sia tk i, 
p akunki do  s ia te k  i pakunk i do  śrubunków .

O ferty  n a  ż ą d an ie .
Ź e  „ M I N I  M A X *  — j e s t  n a j l e p s z ą  g a ś n i c ą  —
Św iadczą  o  tem  liczne u zn an ia  p o w ażnych  f r m .

C300000000000000S0!EI00[I100000!Z]E]S0000B0

Wykaz wygranychlosównaloterji
u rz ą d z o n e j p rz e z  T -w o  K olonji L e tn ich  w  S o sn o w cu  
w  la sk u  so sn o w ieck im  z d n ia  24-go c z e rw c a  1923 r.

Koń Nr. losu  765

K row a
K oza
R ow er
Maszyna do szycia  
M ąka 32 klg.
M ąka .  „
M ąka ,  .
M ąka .  „
S ztuka  p łó tna  
S z tuka  „
Kom p I e t opon ro w cro w  ych 
K om plet „ ,
10 korcy  w ęg la

Buciki dziecinne

Aresztowanie bankiera.
Paryż, 26 czerwca. znan7 wie,kI bankier berliński 

V1/ D . , . BleichrOder, który tu ukrywał się
w  raryżu  został aresztowany pod fałszywym nazwiskiem.

Przesilenie gabinetowe w Belgji.
P r « .n  , Pary£- 2?  czerwca- . raisi? utworzenia gabinetu, zrzekł 

ffii » 8abinetowe w Bel- się tej misji. Przewidywane jest 
l i  "  w stan„  przewlekły, rozwiązanie parlamentu I zarzą- 

nennis, któremu król powierzył dzenie nowych wyborów.

Rozruchy komunistyczne w Saksonji.
W SaU-cnni^1'0, U6 .Czerwca- ne- W Wielu miastach trwają 

1 wybuchły znowu krwawe walki. Zabitych 1 rannych 
po aźne rozruchy komunistycz- jest przeszło 100 osób.
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FABRYKA PORTLAND-CEMENTU
w Zachodniej Małopolsce

ue M i o i n o  uM
2716-1

o b e z n a n e g o  z  o s trz e n ie m  k a m ie n i m ły ń sk ich . 
Ubiegający, którzy natakiem  stanowisku byli, mają pierwszeństwo.

W ofercie podać: a) kwalifikacje, b) lata praktyki c) wy­
magania, d) stosunki rodzinne. Odpisy świadectw o r z e S

poi  .C e m e n to w n ia "  d o  B iu ra  głoszeń F e lik sa  S ta t te r a ,  K rak ó w , u l. G ro d z k a  nr. 13.
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P iłk a  n ożna  
B u telka  szam p an a  
2 ko rce  kartofli

1 k o r. ec  „
P a n tc fle  dam sk ie  
B uciki m ęsk ie  
K apelusz
P a p ie r  lis to w y  Nr. 1 
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3
4
1 
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K siążeczka  dziecin , i g ra  
B ile ty  w izy tow e 100 sztuk  

100 .

G ra dz iec in n a  Nr

1 teczka  
P aczk a  N r. 1

100
100

10
11

p . B ędkow ski (ład o w acz) M ilow ice, 
P o d ja zd o w a  86.

1213 p. B ęd kow sk i (po lic jap i), K aliska  2 j.  
1446 p. P io tro w sk i.
215 p. O rlik  ul. K o n stan tynow ska  2.
942 p. Z g o rze lsk i—E lektrow nia.

88 n ie  zg łoszono  się.
436 p. W artaba  (k raw iec).

1342 p Kurek S tan is ław .
981 nie zg io tz o n o  się.

1851 K olonje Letn ie.
1481 nie zg łoszono  się,
1785 K olonje Letnie.
1957 n ie zg ło szo n o  się.
481 K olonje L etaie .
280 p. Ł ączk o w sk a—D ęblińska.

2207 n ie  zg łoszono  się.
1995 .  .
1128 p. P io tro w sk i.
2015 n ie  zg ło szo n o  się .

747 .
2392 p. W artab a .

181 n ie  zg ło szo n o  się .
1619 K olonie L etnie.
1940 n ie  zg ło szo n o  się .
408 • .2144 .m • I1065 p. G ęborsk i.
7 U  p. S w ita lsk i.
857 p. M arzec.

2055 p. Tukajs|ci.
758 p .' B ę d io w sk i.
979 p. K am ińska.
102 n ie  zg ło szo n o  się.

>559 „
1965 „
2229 .  .  ;

38 p. G rzegoia ,
1417 p. Janicki.
532 n ie zg ło szo n o  się .

1041 .
1593 p. P ila s .
217 nie zg ło szo n o  się.

1309 p. M azur 
892 nie zg łoszono  się.

1175 p. W ardeń .
1835 nie zg ło szo n o  się.
2102 „ „ . „

708 „
2158 „
2 1 3 8 .................................
1460 p. K uźniak.
1291 p. B iskup. 
lObl p S try jew sk i.
1558 n ie zg ło szo n o  się.
742 p. Sielanczyk.

2405 p. 'ćraw czyk.
1401 p. S tra tila to .
1083 nie z g ło szo ao  się.

05 „ „ ,,
880 „

2298 p. Zarybnicki.
“ a jta la .

> 19 O* (ł ?  tóv-

H BH K N H Biy
1407 p. B a jt

Po odbiór nie zabranych fantów prosimy zgłosić się do p. d -n  
Włyńskiego, domy fabryczne C. G. Schón — Srodula w godzinach 
od 10-ej rano do 6-ej wieczorem.

2756 Zarząd T^wa KolouJI Letnich,
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P o t r z e b n y
SZOFER.

ferty wraz ze świadectwami i 
lawem  prowadzenia samochodu 
kladać do biura L. i M. Rudow- 
cy w Sosnowcu ul. 3 Maja 17.

2 7 1 8 - 2

Z a rz ą d  S to w . W ła ś c ic ie li  
ie ru c h o m o śc i w  D ą b ro w ie  
c h w a lił  n a  o g ó ln y m  z e b ra -  
iu  w  d n . 17 c z e rw c a  rb ., i t  
o m o rn e  m a  b y ć  p ła tn e  zgó- 
y , p ie rw s z e g o  k a ż d e g o  m ie- 
ią c a , z  p ro lo n g a tą  d o  8 d n i 

czym  p o d a je  d o  w ia d o - 
o śc i o só b  z a in te re s o w a -  

y ch . 2701— 1

Dom 2 piętrowy,
estaurację z wyszynkiem, z salą, 
okojem bilardowym i obszer- 
ym wolnym mieszkaniem w 
rólewskiej Huc.e w bardzo do- 
rym miejscu za 300,000,000 mk 

latychmiast do objęcia, również 
ilka innych interesów różnego 

odzaju, ma na sprzedaż biuro 
ośrednictwa realności i mająt- 
ów ziemskich St. Zuppa Kró- 
ewska Huta. ulica Gimnazjal­

na 5. 2732- 4

L o k a l e .
300 m k. z a  w yraz.

K u p n o  i s p rz e d a ż .
300 m k. z a  w yraz.

ęb y  sz tu czn e  n a w e t p o łam an e , z ło - 
to , p la ty n ę  kupuje  po  na jw y ższy ch  

enach . R om an, S o sn o w iec  M o d rze- 
jw sk a  5. 20 tu

o  sp rz ed a n ia  4 konie czte ro le tn ie  
3  w a łach y  m aści sk a ro g n iad e j i 

lacz  k asz ta n o w a ta . W iad o m o ść  m a- 
i te k  Z erkow ice  p o c z ta  Z aw iercie .

2673-1
e w a r  n a  600 p u d ó w  do sp rz e d a n ia  

S o sn o w iec  S ie lecka  39. 2691-1
w yżły  p ięc io m ies . ra so w e  do sp rz e ­
d a n ia  st. N ie rad a  kop. A dela.

2693 1
p rz ed a m  m o to r e lek try czn y  8  P.S. 

120/220 w o lt p rą d u  zm iennego , 
ia ch o ń , G rodziec , ul. K ijow ska.

2754-3
p rzed am  p o w ó z  i k a retę . C ena p rzy ­

s tę p n a . W iad o m o ść  M o d rze jo w sk a  
8 Z ębala . 2779

iw ia rn ia  i ja d ło d a jn ia  z  u rz ąd z e ­
niem  d o b rz e  p ro sp e ru jąc a  w  So- 

no w cu  z p o w o d u  w y jazd u  do s p rz e -  
an ia . Z g ło szen ia  p o d  „ D o b ry  Hite­
s ’’ d o  b iu ra  o g ło szeń  j. H law sk i, 3 
a ja  23. 2 7 8 3 - 2

o sp rz e d a n ia  3 p sy  ra so w e  w y ­
sz k o lo n e : „D o b erm an ” i „W ilczu - 

y ” P o g o ń  ul. W o d n a  10. 2788—3
~  p o n a  „ C o n tin e n ta l” 815x120 o k a­

zy jn ie  d o  sp rzed an ia . W iad o m o ść  
,H y g jen a” P iłsu d s k ie g o  30. 2757-2

P o s a d y  i p ra c e .
Z ao fiaro w an e  300 mk. za  w yraz.

h ło p iec  o d  15 do  18 la t d o  p o sy ­
łek  p o trzeb n y . C zysto  u b ran i zg ło - 

zą  s ię  do  Z. Jęd rze jew sk ieg o . B ędzin  
a ta ch o w sk ieg o  35. 275l

s trz e b n a  z d o ln a  k u ch ark a  ze  św ia ­
d ec tw a m i re s tau ra cy jn e m i. W ia - 

o m o ść  b u fe t 11 kl. n a  st. S o snow iec .
i 2772

o trze b n a  z d o ln a  b u fe to w a  ze  św ia ­
d ec tw a m i re s tau racy jn em i. W iad o - 

ość  b u fe t 11 kl. n a  s t  S osnow iec .
2771

z iew czy n a  do  p o słu g i .na godziny  
p o trze b n a . Z g ło sze n ia  o d  g o d z in y  

2 d o  2  p o  poł. K. F io łko , W aw ei 12.
2789

P o szu k iw a n e  100 m k. z a  w yraz.

au czy cie l f izy k o -m atem aty k  p rzy j­
m ie  k ilka  god z in  w  szk o le  ś re am e j 

p o czą tk iem  p rzy sz łeg o  roku  s 2 ko ln e- 
o. Ł ask aw e  zg ło sze n ia  p rzy jm ie  pod 
A. Z .“ lu b  u d zie li in form acji adm . 
iskry*  do  d n ia  1 lipca. 2683-1 

d o ln a  sk le p o w a  z d o b rem i św ia ­
d e c tw a m i o b e jm ie  ch ę tn ie  p racę  

ro w ad zące j lub  e k sp e d je n tk i w 
tększym  sk lep ie  Ł ask aw e  zg ło sze n ia  

od  „Z do lna" do ad m . „ Isk ry". 2761

7 a  p o ż y cz en ie  5,000,000 mk. n a  6 
"  m ie s ię cy  o d s tą p ię  pokój k aw ale r­
sk i n a  12 m iesięcy  b ezp ła tn ie  W ia­
d o m o ść  w  ad m in is trac ji „Iskry*

2 6 0 6 -1
F | o  o d s tą p ie n ia  le tn isk o  pokój* z 

ku ch n ią  w  K rzeszow icach  w si 
C zernej tuż  ko ło  la su  p ięk n a  oko lica  
g ó rzy sta , kąp ie l rz ec zn a , a d re s  D ą b r .-  
G ó rn icza  ul. S tacy jna  10 dom  L ip sk ie ­
go  A licja  F ab ry cy  godz. 4—5 p.p.

2768

Do o d s tą p ie n ia  m ie sz k an ie  p o je ­
dyncza  z p iecem  kuchennym  na  

P o g o n i. W iad o m o ść  „Iskra* S o sn o ­
w iec. 2760-2

Z p o w o d u  w y jazd u  o d s tą p ię  sk lep  
n a ro żn y  w  d o b ry m  p u n k c ie  p o -  

p oko jem  z kuchnią . P iłsu d sk ie g o  47 
W  tym że do m u  do  o d s tą p ie n ia  z  p o ­
w odu  w y jazd u  pokój z k u ch n ią  i p o ­
jed y n cze  m ieszk an ie . 2750

Za pokój w  W arsz a w ie  d am  pokój 
u m eb lo w a n y  z o p a łem  i św ia tłem  

w  S o sn o w cu . W iad o m o ść  u lica  N ow a 
4 ' ,  szk o ła  k o le jo w a . 2785—3

M ie szk an ia  d w ó ch  pokoi i kuchni 
d la  b e zd z ie tn eg o  m a łż eń stw a  p o ­

szu k u je  s ię  za  d obrym  w y n ag ro d ze ­
niem . D o b ry  czynsz  i o d stę p n e . Z g o -  
sz e n ia  pod „S po k o jn y  lo k ato r” do 
A d m in is trac ji Iskry. 2769—4

R ó ż n e .
300 m k. za  w yraz.

r f a g in ę ła  m ark a  od  p s a  Nr. 307 U p ra - 
4 3  sza  s ię  o zw ro t do  A dm in istrac ji 
„Iskry". 2685-1

We k sle  w y d an e  p rzez  L isa  M arcina 
S z lam ie  B ra t na  su m ę  1.900 

m arek  k tó rą  zap łaco n o  500 ty sięcy  u- 
n icw ażn iam  p o n iew aż  sp raw a  k ieru ­
ję  na  d ro g ę  są d o w ą . 2761

Ud z ie lam  lekcji do  o d d z ia łó w  i 
k las  n iższych . P o  cen ach  b n rd z o  

n isk ich . W iad o m o ść : S zen o w sk a  17. 
m . 29. 2749
\X 7 1 a śc ic ie l  k am ien icy  po szu k u je  

* *  w sp ó ln ik a  z k ap ita łem  od  20 
m iljo n ó w  m k i w s p ó łp ra c ą  w  han d lu . 
M ieszk an ie  n a  m ie jscu . K ap ita ł re jen - 
ta ln ie  z a p e w n im y . Z g ło szen ia  do  adm . 
Isk ry  pod  za raz  d la  K.P. 2778
V a g in ą ł  p ie s  żó łty  z b iałym  z o b c ię -  
"  tym  og o n em , U p ra sz a  s ię  o o d p ro ­
w a d ze n ie  za  w y n ag ro d zen iem  ul. Z a­
g ó rsk a  3. 2762-3

Z g u b io n e  d o k u m e n ty .
100 m k. za  w yraz.

t z y m o n  K ow alsk i zg u b ił ty m c z aso - 
w e z aśw iad c ze n ie  d em o b ilizac ji 

w y d an e  p rzez  k ad rę  9 p. uranów .
2 7 0 3 -1

D u c k i  C zesław  zg u b ił portfe l z aw ie - 
ra ją cy  d o w ó d  o so b is ty  w y d an y  

p rzez  m a g is tra t w  D ąb ro w ie  m etry ­
kę u ro d zen ia  i 176 tys. 2764-3
C r o k a  S tefan  zg u b ił k a rtę  p o d o ła n ia  

i d o w ó d  o so b is ty  w y d an y  p rzez  
g m inę  M ierzęcice. 2765-3

Pozd ziach  K arol zg u b ił p ap ie ry  d e -  
m o b ilizacy jn e  w y d an e  p rzez  VI 

p u łk  u łan ó w  IV szw a d ro n u  w  S ta ­
n is ław o w ie . 2766-3

J anow i B u chaczow i sk rad z io n o  z 
m ie sz k an ia  zeg a rek  sre o rn y  po rtfe l 

p a p ie ry  w o jsk o w e  przy  u licy  D an ­
iło w sk ie j. _ 2759

J ózef B ęd kow sk i z g u b ił k siążeczk ę  
zw o ln ien ia  w y d a n ą  p rzez 5 bao n  

z ap a so w y  san ita rn y  w e L w ow ie .
2781-3

lk ila rsz y ck i Ignacy  zg u b ił p o b y t ka rtę  
i f l  w yd  p rzez  kop. M ilow ice

2753-3

Zy g m u n t G ru n d w ald  z g u b ił k siążk ę  
w o jsk o w ą  w y d a n ą  p rzez  P. K. U. 

B ędzin . 2752-3

Ob ra h am  S zw arc  z ag u b ił książkę  
z w o ln ien ia  z w o jsk a . • 2747

Zo s ta ł zag u b io n y  d o w ó d  o so b is ty  
w y d an y  nn im ę  S ta n is ła w a  G ęb - 

ki, g m in a  W ło d aw ice  w ie ś  R udniki.
2773

J an Szym ańsk i z g u b ił k siążeczk ę  
w o jsk o w ą  w y d a n ą  p rzez  P . K U. 

S o sn o w iec . 2769-3
f l r z y b  A n ton ina  z g u b iła  d o w ó d  o so -  

b is ty  w y d an y  p rzez  m ag is tra t m. 
S o sn o w ca. 2776-3

Pro tazy  G u s ta b  z g u b ił k a rtę  zw o ln ie ­
n ia  w y d a n ą  p rzez  2  p. sa p e ró w  

w e  L w ow ie . 12775-3
'T 'a d e u s z  H iner zg u b ił dow ó d  o so -  
*  b is ty  w y d an y  p rzez  m a g is tra t  m, 

S o sn o w ca . 2758

I an  Jaroni z g u b ił k sią że cz k ę  w o jsk o ­
w ą  w y d a n ą  p rzez  P . K. U. B ędzin  

2763-3

So b o lo w i D y o n izem u  r. 1902 sk ra ­
d z iono  k a rtę  d em o b ilizac ji w y a an ą  

p rzez  P.K .U . B ędzin  2780-3

Wi tk o w sk i F ra n c isze k  (r. 1902) zg u ­
bił d o k u m en ty  w o jsk o w e, w y d a ­

ne p rzez  PK U  w  B ędzin ie . 2786—3 
D i j a k o w i  S tefanow i z  Ł ag iszy  skra- 

d z io n o  d o k u m en ty  w o jsk o w e  w y ­
d an e  p rzez  PKU B ędzin , kw it na w ę­
g iel — kop. „ Ł a g isza ’,. 2787—3 
'T 'r e p k a  P io tr  zg u b ił k siążeczk ę  w oj- 
4  sk o w ą  w y d a n ą  p rzez  PKU B ę­

dzin . 2782—3

S T A T U T
0 komunalnym podatku konsumcyjnym od spirytusu wy­
robów i przetworów spirytusowych i wszelkiego rodzaju

win na rzecz Powiatowego Związku Komunalnego
pow. Będzińskiego.

Na zasadzie art. 17-go tymczasowej ordynacji powiatowej, art. 8 -go Dekretu o skarbo-
wości Powiatowych Związków Komunalnych (L»z. U st Nr. 14/1919 r.), oraz uchwały Sejmiku Po­
wiatowego pow. Będzińskiego z dnia 30 maja 1923 r., wprowadza się niniejszym następujący sta­
tut o podatku od spirytusu, wyrobów i przetworów spirytusowych i wszelkiego rodzaju win na 
rzecz Powiatowego Związku Komunalnego pow. Będzińskiego.

§  1. Konsumcja spirytusu, wyrobów i przetworów spirytusowych, oraz win wszelkiego 
rodzaju na obszarze pow Będzińskiego, za wyłączeniem miast wydzielonych: Sosnowca, Będzina, 
Dąbrowy i Zawiercia, które działają o własnych statutach, podlega komunalnemu podatkowi kon- 
sum cjjnem u na rzecz Powiatowego Związku Komunalnego.

§  2. Wolne od podatku są: wina owocowe, bezaikoholiczne, wina zwolnione od państwo­
wej akcyzy, w myśl § 11 niemieckiej ustawy z dnia 26.V1I.1918 r. (Dz. Ust. Rzeszy Niera. str. 
851), stanowiącej załącznik rozporządzenia Rady Ministrów z dnia 6X11.1921 r. (Dz. U. R. P . Nr. 
105 poz. 764), wydanego celem ujednostajnienia opodatkowania wina na całym obszarze Rzeczy­
pospolitej, oraz spirytus denaturowany i spirytus przeznaczony na cele lecznicze, doświadczalne
1 przemysłowe, zwolniony w całości lub częściowo od akcyzy rządowej.

§  3. Podatek wynosi 10% państwowych opłat akcyzowych.
§  4. Podatek pobiera się w formie dodatku do państwowych opłat akcyzowych.
Do płacenia podatku obowiązany jest konsument.
§  5 Przedsiębiorstwa przemysłowe i handlowe, zajmujące się produkcją lub handlem 

napoi alkoholowych wpłacają podatek z chwilą oddania wyrobów (napoi) do drobnej sprzedaży 
lub do bezpośredniej konsumcji osób prywatnych lub p r z e d s i ę b io r s tw  zajmujących s ię  wyszyn­
kiem napoi i t. p.

§ 6. Poza wypadkami przewidzianymi w §  5 ym osoby, obowiązane do uiszczenia po 
datku wpłacają go z chwilą wprowadzenia wyrobów, w § 1 ym określonych, na obszar Pow iato­
wego Związku Komunalnego pow. Będzińskiego.

§  7. Celem poboru podatku osoby wymienione w §§ 5 i 6, obowiązane są zawiadomić 
Wydział Powiatowy Sejmiku Będzińskiego w ciągu trzech dni od dnia przybycia transportu na­
poi na obszar Powiatowego Związku Komunalnego pow. Będzińskiego, wzgl. od dnia oddania na­
poi do drobnej sprzedaży lub do bezpośredniej konsumcji (§ 5); o ilości alkoholi (napoi) podle­
gającej podatkowi na zasadzie tego statutu i jednocześnie winny złożyć odpowiednie dokumenty, 
potrzebne do określeń a podatku w oryginale lub odpisie, albo wskazać miejsce przechowania 
tych dokumentów, o ile one znajdują się na obszarze Powiatowego Związku Komunalnego pow. 
Będzińskiego. 1

§ 8. Podatek uiszcza się w kasie Powiatowej Związku Komunalnego. Podatek nieuisz- 
czony w ciągu tygodnia od dnia doręczenia nakazu płatniczego, ściąga się w drodze egzekucji 
administracyjnej z doliczeniem 5%  odsetek zwłoki za każdy miesiąc zwłoki, oraz z doliczeniem 
kosztów postępowania egzekucyjnego.

§  9. Wydział Powiatowy prowadzi kontrolę przez swoich urzędników. Celem ułatwienia 
kontroli może w porozumieniu z właściwym Urzędem Skarbów, m Akcyz i Monopolów P a ń s t w o ­
wych wprowadzić system specjalnych banderoli.

§  10. W wypadkach wywozu spirytusu, wyrobów i przetworów spirytusowych, oraz win 
wszelkiego rodzaju z obszaru Powiatowego Związku Komunalnego pow. Będzińskiego poza grani­
cę powiatu, uiszczony podatek będzie na żądanie zwrócony, —  o ile żądający zwrotu udowodni 
uiszczenie podatku za napoje wywiezione. Prawo żądania zwrotu przysługuje tylko przedsiębior­
stwom przemysłowym i handlowym, zajmującym się produkcją lub handlem napoi alkoholowych

§ 11. Wydział Powiatowy obowiązany jest przekazywać m astom niewydzielonym ze 
Związku Komunalnego pow. Będzińskiego, conajmniej w ratach kwartalnych taką część ogólnego 
wpływu z podatku, jaka odpowiada stosunkowi zaludnienia Ddnośaego miasta do zaludnienia ca­
łego powiatu według staau z dnia 1 stycznia 1922 r.

§  12. Od orzeczenia Wydziału Powiatowego w sprawach wymiaru i poboru podatku, 
płatnikowi przysługuje prawo odwołania w terminach 14-o dniowych do Województwa, jako 
I instancji, a od decyzji W ojewództwa do Ministerstwa Spraw Wewnętrznych, jako II instancji, 
a to za pośrednictwem Władzy, która orzeczenie, wzgl. decyzję wydała.

§ 13. Wykroczenia przeciwko niniejszemu statutowi podlegają karze z art. 138 Kod. Kar.
§ 14 Przepisy wykonawcze do niniejszego statutu wyda Wydział Powiatowy w porozu­

mieniu z właściwym Urzędem Skarbowym Akcyz i Monopoiów Państwowych.
§  15 Statut niniejszy wchodzi w życie po zatwierdzeniu przez Władze Nadzorcze z dniem 

ogłoszenia i obowiązuje do dnia 1 września 1923 r.
Jednocześnie uch \la  się statut z dnia 25 lutego 1922 r. uchwalony na posiedzeniu Sejmi­

ku w dniu 19 grudnia 1921 r.
B ę d z i n ,  dnia 14 go czerwca 1923 roku.

P rz e w o d n ic z ą c y  W y d z ia łu  P o w ia to w e g o

Starosta: (—) A. TRZCIŃSKI.
•

Zatwierdzone reskryptem Ministerstwa Spraw Wewnętrznych z dnia 27. I. 1922 r. 
Nr. S. Z. 3325, nadesłanego przy reskrypcie Województwa z dn. 4. II. 22. L. Sm. 576/1V/2, oraz 
z dn. 30. IV. 23 r. Nr. S.Z. 1521/23, nadesłanym przy reskrypcie Województwa Kieleckiego z dnia 
9. V. 23 r. L. Sm. 1188/3/IV. 2748.

i

Perkow i F ran c iszk o w i sk rad zio n o
k siążk ę  w oj k ow ą w y d a n a  przez 

75 p. w K ró lew sk ie j H ucie ty m czaso  
w e  zaśw iad cz  ;n ie  d em o b ilizac ji w y­
d an e  pi z ez  6  p. p. leg jo n ó w  i d o w ód  
o so b is ty  w ydany p rzez ga i. Z erzu szn ia .

26 14 1
U u r a k  Antoni zg u b ił k s ią ż e tz .ę  K a- 
*  sy  C horych w y d a n ą  p rzez  kop. 
„S tan isław * . 2686-1
U i n d a  B ran d y s zg u b iła  p a te n t na  

h an d el sp o ży w czo -o w o co w y .
2694 1

l l / i n c e n t y  G aw ro ń sk i, N o w o p o g o ń sk a  
* '  24, zg u b ił ks ążk ę  P o w  K asy 

C horych. Z n a lazca  raczy  zw rócić  p o d  
pow yższy  a d re s . 2695-1
A /ła r ja n n a  G łąb  zgub la  p a sz p o rt  r o -  
Ż T l sy jsk i. 2 6 oh i

J anow i W en c lo w i sk rad z io n o  p a sz p o rt 
w y d . p rzez  gm . P ra sz k a  pow . W .e -  

luń. 2727-2

Sotw iń sk i W incen ty  z g u b ił k a rtę  
zw o ln ien ia  w y d a n a  p rzez  6  p. u ła ­

nów  w  S ta n is ła w o w ie . 2739-2

Stu ła  |ó ze f (r. 1900) z g u b ił ty m c z a ­
so w e  z aśw iad czen ie  d em o b ilizac ji 

Z. O. Z. G. 2745-2

J ózefow i C h o d e lsk iem u  sk rao zio n o  
d o w ó d  o so b is ty  ko le jo w y  w y d an y  

p rzez  dyr. kol. W arsz . 2747-1

R zes ła w sk i B o le s ła w  ’ g u b ił ka rtę  
p o b y tu  w y d a n ą  p rzez  W alcow nię  

„Hr. R en ard " . 2705— 1

Fra n c iszk o w i D y m arsk iem u  sk ra d z io ­
no ty m czaso w y  d o w ó d  o so b is ty  

w y d an y  p izez  m a g is tra l m. S osnow ca.
2714-2

f tp o c z y ń s k i  Aron Izaak  z  B ę d z in a  
z g u b ił p o rtfe l z aw ie ra ją cy  k s ią ­

żeczk ę  w o jsk o w ą  (r. 1902) w y d a n ą  
p rzez  kom . p rz e g lą d o w ą  w  B ęd zin ie  
i ty m c z aso w y  d o w ó d  o so b is ty , w y ­
dan y  p rzez  m a g is tra t  m. B ęd zin a .

2744-2

C u l ig a  Z d z is ław  z g u b ił k siążeczk ę  
w o jsk o w ą, w y d a n ą  p rzez  P . K. U. 

w  B ęd zin ie  i leg ity m a c ję  n a  row er.
2743-2

o ćm a  S tefan  (r. 1902) zg u b ił k a rtę  
p o w o łan ia , w y d a n ą  p rzez  P.K .U. 

w  B ęd z in ie . 2746-2

Lu d w ik  K asza zg u b ił ty m czaso w e  
z a św iad c ze n ie  d em o b ilizac ji w y­

d an e  p rz e z  80  p .p . i d y p lo m  p a sz p o rt  
w y d an y  p rzez  kop . „P iask i*  2723-2

K

Redaktor W. Monsiorski, Wydawca: Akc. l-w u  GruKarsiae t WyUdtf.uci t  „Kurjer ^ a c n o ia i"  S. A. Dęblińska L



Nr. 140. „ I S K R A *  —  środa 27 czerwca 1923 roku. 5

Rola szkoły powszechnej i ochronki 
w szerzenie hygjeny wśród ludności.

(Streszczenie referatu d-ra Rydera).
Przy organizowaniu służby 

zdrowia w  powiatach, zachodzi 
konieczność istnienia organów, 
czuwających nad stanem sanitar­
nym osiedli naszych i pouczają­
cych stale ludność o znaczeniu 
czystości dla zdrowia oraz skut­
kach, wynikających ze stanu, w  
jakim się dziś znajdujemy.

Podkreślić jednak należy, iż 
żadna organizacja nie pomoże, 
żadna praca poszczególnych u- 
rzędów niczego nie zdziała, jeżeli 
nie będzie poparta przez szerokie 
masy ludności.

Człowiek sam musi przejąć się 
doniosłością czystości dla zdro­
wia, zrozumieć ją i stosować w  
swym otoczeniu.

Oczywiście trzeba tu lat, aby 
przekonać tych, którzy dotych­
czas widzieli tylko takie stosunki 
i żyli w  sąsiedztwie śmietników  
i gnojowisk.

Tu trzeba rozpocząć pracę od 
podstaw, od dzieci, 1 nasze szko­
ły powszechne i ochronki mogą 
odegrać olbrzymią i doniosłą w  
tym w zględzie rolę.

Przy wizytacji szkół i ochro­
nek widzi się często kupy śmie­
ci przed budynkiem szkolnym, 
jak również wylewanie pomyj itp. 
nieczystości przez okna lub drzwi, 
wreszcie prymitywnie urządzone 
ustępy z dołem otwartym, z któ­
rego zawartość rozlewa się na 
podwórko, dzięki czemu roje much 
roznoszą wokoło zarazę.

Jakżeż w ięc dziecko, spędzają­
ce kilka godzin w  szkole czy 
ochronie, ma wdrożyć się w  po­
jęcia hygjeny, których stosowania 
nie w id zi

Przecież pewnikiem jest, źe 
przykład najlepiej działa na dzieci.

Jeżeliby młode pokolenia wi­
działy praktyczne stosowanie prze­
pisów  zdrowotnych, poszłyby do 
domu z temi pojęciami i nieraz 
napewno zwróciłoby uwagę star­
szego otoczenia na widziane w  
domu niewłaściwości, a już bez­
w zględnie starałyby się później 
stosować do przepisów sanitar­
nych przy urządzaniu ew. pro­
wadzeniu własnego gospodar­
stwa.

To też nauczycielstwo nasze, 
poza szerzeniem wiedzy, ma nad­
zwyczaj doniosłe i wdzięczne po­
le do pracy w  kierunku szerze­
nia pojęć hygjeny.

W  ich rękach leży urabianie 
z surowych dusz, dzieci odpo­
wiedniego materjału.

Codzienne oglądanie w łosów  
i choćby tylko otwartych części 
ciała, pouczanie o znaczeniu czy­
stości i tępieniu pewnych paso- 
rzytów, (w szy i gnidy), roznoszą­
cych choroby zakaźne, wdroży 
dziecko do utrzymywania ciała 
sw ego w  czystości, a odsyłanie 
do domu dzieci brudnych także 
odniesie skutek.

Przekonywanie dzieci o myciu 
rąk wogóle, a przed jedzeniem  
w szczególności, uchroni niejedno 
dziecko od takich chorób, jak 
dur brzuszny, czerwonka i t. p. 
kontrola zaś zębów i wpływanie 
na codzienne czyszczenie ich, za­
bezpieczy młode pokolenie od 
próchnicy.

Jeżeli jeszcze przy pouczeniach 
tych wygłaszane będą specjalne 
pogadanki, wychowa się pokole­
nie, zdające sobie dokładnie spra­
wę z istoty rzeczy, co w rezulta­
cie wpłynie niezmiernie dodatnio 
na tężyznę narodu, a tym samym  
i na siłę państwa.

Z powyższego wyłaniają się 
wnioski następujące: samorządy 
nasze winny dokładać starań, aby 
szkoły i ochrony mieściły się w  
możliwie hygienicznie urządzo­
nych budynkach, z racjonalnie u- 
rządzonym otoczeniem.

Dozory szkolne winny kontro­
lować stan szkół i ochronek 1 
zwracać baczną uwagę na usterki.

W seminarjach nauczycielskich, 
na kursach dokształcających dla 
nauczycielstwa oraz na kursach 
dla ochroniarek zarówno wykła­
dy jak i pogadanki winny być 
prowadzone przez lekarzy hygie- 
nistów, celem należytego wypo­
sażenia przyszłych wychowańców  
i ochroniarki w wiadomości, któ­
re będą musieli wprowadzić w  
czyn.

w  biurze „Pracy" (dolny kory­
tarz od wejścia napraw o). Sama 
zaś szkoła mieści się przy ulicy 
W esołej w  domu wikarjatu ka­
tedralnego.

Można się zgłaszać i listownie 
pod adresem kancelarji szkoły, 
pożądane są jednak zgłoszenia  
osobiste.

Kancelarja jest otwarta i czyn­
na codziennie, z wyjątkiem dni

świątecznych, od godz. 9 rano 
do 1 po południu.

Egzaraina wstępne odbędą się 
dn. 20 sierpnia r. b., w  ponie­
działek, rano od godz. 8.

Bliższych szczegółów  co do 
programu i warunków pobytu w  
szkole można zasięgnąć w  kan­
celarji osobiście albo listownie 
za nadesłaniem znaczków pocz­
towych na odpowiedź.

O lichwę wojenną.
Wczoraj po raz pierwszy nowo­

utworzony sąd pokoju w  Sos­
nowcu do spraw o lichwę w o­
jenną rozpatrywał następujące 
sprawy:

1. Jana Ślęzaka z Sielca oskar 
żonego o pobieranie nadmiernych 
cen za cukier. Ślęzak został ska­
zany na 2 miesiące aresztu oraz 
500 tys. mk. grzywny z zamianą 
na 2 mies. aresztu i zapłacenie 
50 tys. 120 mk. opł. sądowych.

2. Antoniego Rafalskiego z So­
snowca zam. przy ul. Sieleckiej 
oskarźcnego o pobieranie nadm. 
cen za cukier i papierosy.

Rafalski został skazany na 3 
miesiące aresztu, 500 tys. mk. 
grzywny z zamianą na 3 miesią­
ce aresztu oraz na 50 tys. 120 
mk. opłat sądowych.

3. Chana Neuman zam. w  S o ­
snowcu Kaliska 11, została sk a­
zana na 500 tys. mk. grzywny, 
z zamianą na 6 miesięcy aresztu 
i zapłacenie 50 tys. 120 mk. opł. 
sądowych.

Wyroki powyższe w  całości 
będą ogłoszone w  gazecie po u- 
prawomocnieniu się na koszt ska­
zanych.

Oprócz powyższych, sprawy 
Szlamy Wienera, Czesławy Ś lę­
zak, Rozalji Ślęzak, Marjanny 
Cwięk, Antoniego Molickiego, 
Stanisława Małeckiego i Feliksa 
Kunisa z S o sn o w c a  o lichwę wo 
jenną, zosta ły  odroczone na inny 
termin.

Środa.

K o resp . w ła s n a  „Iskry".

Przezwyciężając początkowe 
trudności, bisuupia szkoła mu­
zyczna w  Kielcach przetrwała już 
najkłopotliwszy pierwszy rok i- 
stnienia, i obecnie z większą już 
otuchą przystępuje do drugiego 
roku wykładów na kursach wstęp­
nym, pierwszym, drugim i trze­
cim. Cała szkoła obejmować bę­
dzie 5 lat wykształcenia zawodo­
w ego m uzycznego z uwzględnie­
niem przedmiotów dodatkowych 
ogólnokształcących i społecznych.

ma przedewszystkim na 
widoku przygotowanie uzdolnio­
nych organistów, którzyby nale­
życie spełniali swoje obowiązki 
przy kościołach parafjalnych,' a 
także umiejętnie prowadzili chóry 
śpiewacze i orkiestrę, a przytym 
którzyby mogli przyłożyć się do 
pracy chrześcjańsko-społecznej dla 
parafjL

Szkoła muzyczna pomyślnie się 
rozwija pod dostojnym protekto­
ratem Jego Ekscelencji ks. bisku­
pa djecezji kieleckiej Augustyna 
Łosińskiego i pod wytrawnym  
kierownictwem dyrektora ks. T e- 
jofila Jarzębskiego, magistra śpie- 
wu gregorjańskiego i kompozycji 
kościelnej, absolwenta papieskiej

Kielce, 26 czerwca.

wyższej szkoły muzycznej w  Rzy­
mie i licencjata prawa.

D o szkoły muzycznej na wstęp­
ny kurs przyjmuje się kandyda­
tów od lat 15 i wyżej, posiada­
jących ogólne wykształcenie w  
zakresie przynajmniej ukończonej 
szkoły powszechnej, obdarzonych 
dobrym słuchem i przyjemnym 
głosem.

Przyjmuje się  również kandy­
datów na pierwszy, drugi i trze­
ci kurs, o ile odpowiedzą wyma­
ganiom szkolnym i złożą sto­
sowny egzamin. Zgłaszający się 
kandydaci mają przedstawić świa­
dectwo szkolne, metrykę urodze­
nia, świadectwo szczepienia ospy  
i świadectwo moralności, wydane 
przez ks. proboszcza lub ks. pre­
fekta.

Przy zgłoszeniu należy wnieść  
wpisowe 1 złoty poiski. Pożąda­
ną jest rzeczą, aby młodzi kawa­
lerowie, zajmujący posady o ga- 
nistów, skończyli szkołę muzycz­
ną. Zgłoszenia kandydatów do 
szkoły muzycznej wraz ze świa­
dectwami i wpisowem przyjmuje 
kancelarja biskupiej szkoiy mu­
zycznej w Kielcach przy ul. 3 
Maja w seminarium duchownym

Kronika.
Kalendarzyk.

Dziś Władysława.

Jutro Leona II Pap. 
Wsch. słońca 3 3 9  

Zach, B 8,24
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Od czwartku dnia 21 czerwca r.b. 
Wielkie arcydzieło kinematograficznel

Lekkomyślna
w spółczesny dramat życiow y w  6-ciu  
aktach w rolach głównych H. Molan- 

der i śliczna M. Szen.

#®o#o®o#o o#o©o#o 8 o

Goście rumuńscy.
Przyjaźń, ubrana w słodką gędźbę

slow,
Prędko dobiegnie sw ego życia kresu, 
Jeżeli dla niej trzeźwość mądrych

głów
Nie znajdzie trwałych podstaw inte­

resu.

Znów w  całej Polsce uroczysty ruch, 
Dostojni bowiem zajechali Goście 
Repulikański zgadza się  z tym duch, 
Chociaż to przecie Ich Królewskie

Moście.

W entuzjazm każda oblekła się  twarz, 
Wiwaty w murach stołecznego grodu 
Cóż nas obchodzi, że oto Gość nasz 
ZHohenzollernów wywodzi się  rod ul?

O, wienjy dobrze, że nasz wspólny
wróg

Gotuje działa i olbrzymie czołgi 
1 sadyb naszych chce przekroczyć

próg
W dzikim pochodzie z nad szerokiej

Wołgi.

Więc też przyjaźni tej bez czułych
słów

Nie zburzy tysiąc rozjuszonych b ie­
sów,

Bo ją stworzyła trzeźwość mądrych
głów

Na fundamencie wspólnych interesów.

Ćwierk.

O so b is te . Podkomisarz poli­
cji państwowej Wł. Sosnowski 
kierownik komisarjatu na Pogoni, 
przeniesiony został do Nowo­
gródka.

W zro st b e z r o b o c ia  w  Z a­
g łę b iu  D ą b ro w sk im . Od kilku 
dni można zaobserwować w  Za­
głębiu Dąbrowskim nagły wzrost 
liczby bezrobotnych. Zjawisko 
to jesttymcharakterystyczniejsze.że 
b ezro b o c ie  w  bieżącym roku 
wzrosło w miesiącach letnich, 
podczas kiedy w  latach ubieg­
łych obserwowaliśmy wzrost bez­
robocie  jed y n ie  w miesiącach zi­
mowych. Jakie przyczyny składa­
ją się na ten objaw, nie wiado­
mo; w każdym razie agitacja za­
gra licznych agentów wśród sze­
rokich warstw robotniczych, a 
przedewszystkim wśród rolników, 
robi swoje i fałszywie informo­
wani nasi robotnicy zjeżdżają tu­
taj, by stąd przedostać się bądź 
do Niemiec, bądź przez misję 
francuską w  Mysłowicach do 
Francji.

Ponieważ emigracja do Nie­
miec jest zakazana, gdyż od 4-ch  
lat rząd niemiecki bojkotuje Pol­
skę i niechce podpisać konwen­
cji emigracyjnej, robotnicy oszu­
kiwani przez agentów krzyżac­
kich zjeżdżają do Zagłębia Dąb­
rowskiego i na Górny Śląsk, 
skąd dopiero przez zieloną gra­
nicę dostają się do Niemiec.

Co się tyczy emigracji do Fran­
cji, to na mocy specjalnych u- 
staw, prawa naszego robotnika 
są zagwarantowane na równi z 
prawami robotnika francuskiego, 
a szczegółowych informacji co do 
płac, wysyłki zaoszczędonych  
pieniędzy, ustawodawstwa robotni 
czego i t  d., można zaciągnąć w  
każdym państwowym urzędzie 
pośrednictwa pracy.

Jest jeszcze trzecia przyczyna 
wzrostu bezrobocia, a tą jest a- 
gitacja komunistów, którzy nama­
wiają słabo politycznie wyrobio­
nych robotników, by porzucili 
pracę i domagali się od rządu 
pieniędzy i. aprowizacji, zapomi­
nając o pracy.

Niestety, ale i to się bardzo, a 
bardzo często trafia.

Z a ta r g  w  p r z e m y ś le  m e ta ­
lo w y m  n a  t le  p o d w y ż k i p ła c .  
Ciągnące się od dłuższego czasu 
pertraktacje między przem ysłow­
cami a związkiem metalowców, 
dotychczas nie doprowadziły do 
porozumienia. Robotnicy, pracu­
jący w  przemyśle metalowym i 
metalurgicznym,otrzymali wpraw­
dzie w  czerwcu 20 proc. podw yż­
kę płac majowych, jednak lesz­

cze żądają oni, by od 15 czerw­
ca podniesiono im płace o 50  
proc.

Na tyra więc tle panuje obec­
nie zatarg.

Z s a li  k o n c e r to w e j. Kilka 
koncertów uczniowskich w  D ą­
browie, zorganizowanychprzezprof. 
Langera wykazało, Iż p. Langer 
traktuje swą pracę zawodową ze 
szczerym zapałem i dążeniem do 
kultywowania przez młode poko­
lenie zamiłowania do rodzimej 
pieśni i muzyki 

Potwierdził to również ostatni 
koncert, na którym spotkaliśmy 
się z prawdziwą niespodzianką.

Mianowicie, wystąpiła poraź 
pierwszy młoda śpiewaczka, p. 
L. Rotówna, która po półrocznym  
zaledwie przygotowaniu pod kie­
runkiem pref. Langera wykazała 
niepospolite bogactwo głosu i 
techniki wokalnej.

Debiutantka obdarzona meta­
licznym sopranem lirycznym, wła­
da nim w dość obszernej skali 
zupełnie swobodnie, śpiewając z 
przejęciem i odczuciem, to też 
publiczność -nietylko zgotowała 
śpiewaczce gorącą owację, lecz 
zmuszała ją do bisów.

Również coraz lepsze p o stęp y  
ujawnia młody pianista uczeń 
gimnazjum, p. Viellerose, który 
odegrał niemal z męskim roz­
machem szereg utworów, nie 
wykazując tremy, natomiast d u ż ą  
technikę, interpretowanie zaś w y­
konywanych utworów zdradza 
należyte wyrobienie i swoist?  
gu st

Trochę gorzej popisała się or­
kiestra mieszana, lecz w płyń. v 
na to względy uboczne, bow l;m  
z kompletu ustąpiło kilka osób i 
w  ostatniej niemal chwili trzeoa 
było zaprosić kilku amatorów.

Dywersję tę znać było p r y  
przy wykonywanych utworacn.

Natomiast chór szkolny wystą  
pił dziarsko i tu też widoezrr 
jest postęp, zwłaszcza jeżeli cho 
dzi o ześpiewanie i należy t 
traktowanie wymagań, odnoszą  
cych się do zespołów chóral 
nych.

Caiość pozostawiła sympatycz 
ne wrażenie, szkoda jeno, że pu 
bliczność nie dopisała, jakkolwie! 
dochód z koncertu przeznaczon 
na kolon/e wakacyjne młodzież 
gimnazjalnej.

C zym  n a s  k a -m ią ?  Wydzić 
zdrowia magistratu dąbrowskie 
go, chcąc przekonać s  ę o dobre 
ci mąki sprzedawanej ludność 
pozbierał z wielu sklepóN prót 
ki, celem dokonania analizy.

Cóż się okazało? Mąka ż y N  
zawiera 60 proc. otrąb, pszenn 
zaś 30 proc.

W dużej ilości mąka ma g o ­
ryczkę, co dowodzi, iż nastąpił 
rozkład i mąki takiej nie powui- 
no się używać.

Domieszki, w rodzaju wyki 
kąkolu i t  p. są na porządku 
dziennym.

Również bardzo dużo znalezio­
no mąki zbrylonej i kupcy o- 
świadczają, że mąkę tę nabyli w  
związku aprowizacji miast pol­
skich.

Zauważyć należy, lż używanie 
mąki zbrylonej wywołuje zabu-1 
rżenia żołądkowe i sprzedaż jej ‘ 
bezwarunkowo winna być wzbru- i 
niona.

P o s ie d z e n ie  ra d y  m ie jsk ie j  
W czwartek, dnia 28-go czerwca 
r. b. o godzinie 6—ej wieczorem • 
odbędzie się posiedzenie rady 
miejskiej w  Dąbrowie, z nastę­
pującym porządkiem obrad: 

Odczytanie proiokułu z p o ­
przedniego posiedzenia rady miej­
skiej.

Sprawozdanie ustępującego z a ­
rządu miejskiego.

Podniesienie stawek podatko­
wych od lokali.

Podniesienie opłat kancelaryj­
nych magistratu.

Zaciągnięcie pożyczki w  sum ie 
pól miljaida marek na budev.e  
szpitala miejskiego
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Wnioski i zapytania członków 
rady.

Tow. akc. „Dźwignia* w
Sosnowcu, pociągnięto do odpo­
wiedzialności, za prowadzenie ro 
bót budowlanych bez zezwolenia 
magistratu.

Sprawą tą zająt się sąd poko­
ju II okręgu w Sosnowcu.

Ładna pisownia. Kino Corso 
w Będzinie rozpowszechnia u- 
iotki, drukowane u Golenzera, w 
których czytamy: „sz. bywalców 
przekonać się mogą, iź aparat 
bez drgań, największy ekran, naj- 
wybytniejsze szlagery oraz zasto­
sowaną muzykę jest tylko w ki­
nie Corso".

Dziwna rzecz, iż władze po­
zwalają na rozpowszechnianie po­
dobnych bzdurstw.

P ase cz e k  kw itn ie . Piszą nam 
z Zawiercia, Iż w jednej z tam­
tejszych cukierni wyznaczane są 
dowolne ceny i władze jakoś o- 
bojętnie sprawę tę traktują.

Wystarczy nadmienić, iż szkan 
ka marnej kawy czarnej kosztuje 
dwa tys. mk., ciastkq 1500 mk.

Drożyzny takiej niema w So­
snowcu, Zawiercie zaś należy do 
daleko tańszych miejscowości, to 
też odnośne czynniki winny wej- 
-eć w to i ukrócić zbytnie ape-

y.
Kozia plaga. W  Zawierciu 
dność hoduje niezmiernie dążą 
■ść kóz.
Nie byleby w tym nic złego, 
yby nie to, iż kozy te, puszcza 
bez nadzoru niszczą krzewy, 

zewka i inną roślinność.
Dzieje się to nawet w alejach 
nikt nie zwraca na to uwagi. 
Co jest w V enusie? W kinie 
renus“ w Dąbrowie demonstro- 
ine są obecnie niezmiernie in- 
esujące pokazy z dziedziny 
orób płciowych.
W czwartelk i piątek pokaz 
yłącznie dla kobiet, w sobotę 
i dla mężczyzn.
W czasie pokazów udziela wy 
śnień dr. Niepielski.
Życzyćby należało, aby również 
innych dziedzin, jak gruźlica, 
alarja, alkoholizm i t  p. urzą- 
;one były podobne pokazy. 
S ta ła  ru b ry k a . W ubiegłą 
edzielę pokłuto nożami w Dą- 
owie tylko sześć osób, które 
>d wpływem alkoholu zała- 
riały w ten sposób porachunki 
iędzy sobą.
P rzem y tn ic tw o . Cnegdaj po 
:ja pociągnęła do odpowiedzial­
ne! sądowej Wawrzyńca Kocy- 
iłę zamieszkałego w Sosnowcu 
zy ulicy Robotniczej oraz Ka­
la Stolarczyka zamieszkałego 
•zy ulicy Konstantynowskiej nr. 
za przemycanie spirytusu.
Jako dowód rzeczowy przesła- 
) do urzędu celnego 22 litry 
ńrytusu.

U zyskanie podw yżki. Na po­
niedziałkowej konferencji przed­
stawicieli rady zjazdu przemy­
słowców z delegatami związków 
górniczych omawiano szczegóło­
wo sprawę podwyżek płac od 1 
lipca r. b.

Przemysłowcy, uwzględniając 
trudne położenie klasy pracującej 
oraz gwałtowny wzrost drożyzny 
w czerwcu, przyznali od 1 lipca 
b. r. robotnikom pracującym w 
przemyśle górniczym 70 proc. 
podwyżkę do płac czerwcowych.

W iec kom unistów . W ubie­
głą niedzielę na Pogoni, odbył 
się wiec, zwołany przez komuni­
stów. Na wiecu tym był obecny 
Łańcucki, który wygłosił „pło­
mienne" przemówienie, rzucając 
stek obelg na obecny rząd i na 
większość narodową. Rezultatem 
mowy Łańcuckiego było to, że 
robotnicy poczęli po jednemu u- 
ciekać, tak .że w końcu pozostało 
około 50 osób.

Po uchwaleniu kilku rezolucji, 
sosnowieccy komuniści spokojnie 
rozeszli się do domów.

B ija tyka . W ub. niedzielę o 
godz. 11 wieczorem, na ul. No- 
wopogońskiej w Sosnowcu trzech 
mężczyzn Władysław C , Jan C. 
i Marjan K. będąc w stanie pod­
chmielonym, wszczęli pomiędzy 
sobą awanturę, a następnie bój­
kę laskami. Protokuł policyjny 
został skierowany do sądu.

K radzieże. Walentemu Żar- 
deckiemu, zam. przy ul. Nowo- 
pogońskiej w Pogoni złodziej 
kieszonkowy skradł zegarek, war­
tości 150 tys. mk.

— Władysławowi Grycowi w 
Będzinie, Podzamcze Nr. 17 skra­
dziono rower, wartości pół mi- 
Ijona mk.

— Marjannie Małeckiej, zam. 
w Będzinie przy ulicy Małachow­
skiego nr. 58 skradziono masło i 
śmietanę na sto tys. mk.

—  Mandlowi Feldmanowi w 
Będzinie przy uL Kołłątaja nr. 55 
skradziono 3 koła od wozu war­
tości 900 tys. mk.

—  Wincentemu Więckowskie­
mu w Kleszczowie, pow. olku­
skiego skradziono w nocy krowę 
wartości 3 miljony mkp.

— Wincentemu Grabowskiemu 
w Szycach, w powiecie olkuskim 
skradziono wóz. Część skradzio­
nego wozu mianowicie 2 koła i 
dyszel poszkodowany odnalazł 
ukryte w połu, w życie.

żenią te znalazły się na szpaltach 
„Iskry" skutkiem niedopatrzenia 

za co p. Wł. Przybylskiego prze­
praszam i wyrażenia te odwołu­
ję-

W. Monsiorski.

graną obecnie w krakowskiej
„Bagateli".

Z teatru.
D w ie p rem jery  ukażą się w 

tygodniu bieżącym na naszej 
scenie. A więc „Przy dźwiękach 
muzyki" 3 akt. farsa dostępna 
tylk© dla starszych oraz „Potasz 
i Perlmutter" farsa grana z po­
wodzeniem na wszystkich scenach 
Próby z tych fars odbywają się 
w całej pełni—a- dekoracje będą 
specjalnie przygotowane.

Sprzedaż biletów na te dwie 
zajmujące sztuki rozpoczęta.

Następnie repertuar zapowiada 
„Dzieje grzechu" z powieści Że­
romskim i farsę „Szkolę kokot",

Ofiary .
Ferdek Adam ze Staszyca o- 

fiaruje na rzecz inwalidów 10 tys. 
marek jako karę za lekceważe­
nie pracy.

—  Helena Kraszewska 50 tys. 
marek i Kazimierz Olesiński 25 
na Czerwony Kezyż.

— Pp. Unterberg i Tokarski 
przy polubownej zgodzie w są­
dzie pokoju złożyli na Czerwony 
Krzyż mk. 200 tys. mk. (dwieście 
tysięcy). Sama ta wpłynęła bez­
pośrednio do kasy Cz. Krzyża w 
Sosnowcu.

—  Grono nauczycieli męskiej 
szkoły handlowej T. Płockiego w 
Sosnowcu na cegiełkę wawelską
mk. 500.000.

T e l e f o n  n o c n y
(Godzina 2-ga w nocy.) 

Obrady sejmowe.
Warszawa, 26 czerwca.

Na dzisiejszym posiedzeniu sej­
mu została uchwalona ustawa o 
amnestji, z racji ustalenia granic 
Rzeczypospolitej.

Zgodnie z uchwałą konwentu 
senjorów, sejtfl odłożył dyskusję 
nad expose ministra skarbu. Dys­

kusja ta odbędzie się na najbliż­
szym posiedzeniu sejmu. Posie­
dzenie to odbędzie się jutro, po­
czym nastąpi przerwa a sejm 
zbierze się dopiero 23 lipca na 
specjalną sesję, poświęconą spra­
wom budżetowym i nagł m spra­
wom.

Nota polska do Czech.
' Warszawa, 26 czerwca. rząd polski polecił przedstawi-

W związku z artykułami za- cielstwu polskiemu w Pradze, wy-
mieszczonymi w prasie czeskiej, stosowanie do rządu czeskiego
skierowanymi przeciwko Polsce, noty werbalnej.

Królewska para rumuńska w Krakowie.
Warszawa, 26 czerwca.

W dniu dzisiejszym królewska 
para rumuńska była obecna na 
wyścigach, poczym udała się do 
teatru wielkiego na jeden akt o-

pery „Casanowa". Po przedsta­
wieniu Dostojni Goście odjechali 
do Krakowa, żegnani owacyjnie 
na dworcu przez tłumy publiczno­
ści, oraz władze państwowe.

W nr. 272 „Iskry" z dn. 22.XI1 
1922 r. zamieszczone zostały w 
artykule p. t  „Propaganda po­
życzki złotej", wyrażenia obraża­
jące p. Włodzimierza Przybylskie­
go, a zwłaszcza jego przekonania 
patrjotyczne i społeczne. Wyra-

Parowozy do Polski.
Warszawa, 26 czerwca. do kolei warszawsko - wiedeń-

W tych dniach przybędzie do skiej i jeden parowóz, będący
Polski, stosownie do traktatu rys- własnością fabryki „Kadzielnia".
kiego, 28 parowozów, należących

Wlec polaków gdańskich.
Gdańsk, 26 czerwca. 

Przy udziale kilku tysięcy o-

sób odbył się w sal' stoczni 
gdańskiej wiec zwołany przez 
gminę polską dla ludności kato­
lickiej polskiej gdańska i przed­

mieść. Omawiano położenie ka­
tolików polaków w Gdańsku pod 
względem kościelnym. Przyta­
czano liczne przykłady upośle­
dzenia ludności gdańskiej przez 
duchowieństwo niemieckie. Przy­
jęto rezolucję domagającą się 
równouprawnienia katolików po­
laków z Niemcami w sprawach 
kościoła.

Poseł na sejm gdański dr. Ka- 
bacz omówił szczegółowo stosun­
ki polsko -  gdańskie w sprawie 
ceł, portu i równouprawnienia po­
laków w Gdańsku. Rząd polski 
domagać się winien rewizji kon­
wencji polsko-gdańsciej. jako o- 
statni zabierał głos bawiący chwi­
lowo w Gdańsku redactor dzien­
nika „Czeskie Słowo" (!) dr. Fer­
dynand Kahanek, który w języ­
ku czeskim oświadczył, że pra­
gnieniem Czechosłowacji jest aby 
port gdański należał do Polski, 
Słowiańszczyzna bowiem winna 
sięgać od Bałtyku aż do Adrję.

Komuniści gdańscy.
Warszawa, 26 czerwca.

Komunistyczna partja w Gdań­
sku przestała istnieć. Połączyła 
się ona z socjalistami

Masaryfc chory.
Praga, 26 czerwca.

Prezydent republiki czeskoslo- 
wackiej, Masaryk, ciężko zacho­
rował.

Złoty obliczeniowy.
Warszawa, 26 czerwca.

Komisja budżetowa sejma, obra­
dowała dzisiaj nad złotym obli­
czeniowym oraz nad wprowadze­
niem go w życie.

Zamach na drukarnią
socjalistyczną.

Berlin, 26 czerwca.
Gazety donoszą o wysadzeniu 

w powietrze za pomocą dynami­
tu w nocy z dnia 23 na 24 w 
Monasterze drukarni gazety so­
cjalistycznej „Volkswille". Z po­
wodu eksplozji powstał pożar, 
który zniszczył doszczętnie wszy­
stkie urządzenia drukarni oraz 
znaczne zapasy papieru.

Pogoda na dziś.
Pochmurno, cieplej, miejscami 

deszcz. Słabe wiatry zachodnie.

AKC. TOW. DRUKARSKIEGO i WYDAWNICZEGO
„KURJER ZAC HODN I *  S. A.

S OS NOWI E C,  ULICA DĘBLIŃSKA Nr. 1.
W y k o n u j ą  w s z e l k i e  r o b o t y  
w zakres drukarstwa wchodzące.


